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Z D N I A .
Kraków, 20 września.

Kongres w Bremie.
W Bremie obraduje od niedzieli kongres 

niemieckiej socyalnej demokracyi. Dzięki 
swemu stałemu a tak szybkiemu wzrostowi 
partya socyalno-demokratyczna z każdym ro­
kiem staje się w Niemczech potęgą, coraz 
bardziej sknpiającą na sobie uwagę powsze­
chną; jej dążenia i działanie coraz wyraźniej­
szymi śladami znaczą się w życiu Niemiec... 
Prócz ścisłego jej zadania — walki klaso­
wej — wprowadza ona prądy ożywcze do 
atmosfery, znieprawianej szowinizmem; jej 
karm dachowa tworzy odtrutkę przeciwko 
serwilizmowi, który się lęgnie w zdemorali­
zowanych warstwach bnrżnazyjnych. Ona jest 
śmiałą, niestrudzoną rzeczniczką wolności, na 
którą reakcya coraz cięższe pęta nakładać 
usiłuje — i nietylko wolności politycznej, lei z 
i swobody badań naukowych oraz twórczości 
artystycznej; bo i w tę dziedzinę wdziera 
się coraz natarczywiej dach policyjny, któ­
rym przesiąknięte są sfery oficyalne Niemiec. 
Wobec tych sfer, będących ostoją reakćyi, 
socjalna demokracya tworzy w życia polity- 
cznem Niemiec b i e g u n  p r z e c i w n y  tak 
jednem krótkiem zdaniem scharakteryzować- 
by ją można. Cznją to dobrze rząd i jego 
adherenci, widzą rosnącą moc przyciągania i 
oddziaływania tej partyi, nam bratniej, i stąd 
pochodzi owa zażartość, z którą przeciwko 
niej występują. Czuje owo rosnące wciąż 
znaczenie partyi socyalno-demokratycznej i 
całe społeczeństwo niemieckie, pojmują je i 
za granicą i stąd pochodzi, że każdy jej 
kongres bndzi powszechne zainteresowanie.

Sesye parlamentu robotniczego w Niem­
czech, jak peryodyczne zjazdy partyjne na­
zwać można, zawdzięczają wszakże poważa­
nie, które je otacza, nietylko faktowi, iż za 
nimi stoi najbardziej imponująca potęga lu­
dowa — 3 miliony wyborców, milion zawo­
dowo zorganizowanych robotników, prasa, 
licząca 600 000 odbiorców. Wpływa na to i 
charakter tych zjazdów: ich rzeczowość, ży­
wotność omawianych kwestyj, śmiałość i szcze­
rość, unikające wszelkiej blagi.

Słusznie powiedział Bebel, że kongresy 
niemieckiej demokracyi socyalnej w niczem 
nie przypominają innych zjazdów, np. kato­
lickich, gdzie zebrani powierzchownie a szu­
mnie wydają decyzye w najrozmaitszych 
kwestyach, starając się swem pozerstwem 
olśnić masy, na zewnątrz stojące... „Kongre­
sy nasze — to dni poważnej, wyczerpującej 
pracy i narad i ostrej wzajemnej krytyki. 
Zbieramy się, aby wspólnie nad dobrem par­
tyi radzić, swobodnie rozsądzać i osądzać, o

ile się to wyda niezbędnem, co zaszło, lub 
czego zaniedbano. Nie uprawia się tn żadne­
go tuszowania lub upiększania, natomiast 
stwarza się nowe linie wytyczne dla dzia­
łalności partyjnej, aby popierać pomyślny jej 
rozwój". Na tę charakterystykę Bebla każdy 
zgodzić się musi.

Dwie sprawy głównie zajmować będą kon­
gres obecny: przekształcenie organizacyj i 
współudział demokracyi socyalnej w rządach 
gminnych. Im potężniej rozrasta się paftya, 
tem bardziej nasuwa się potrzeba silnego 
ujęcia tych olbrzymich mas w kadry jak naj­
sprawniej funkcyonującej organizacyi. Do­
tychczas rozbijały się podobne dążenia o ró- 
żnolitość ustaw o stowarzyszeniach w po­
szczególnych państwach niemieckich i nieje­
dnakowe tych ustaw stosowanie. Obecnie 
kongres ma się zająć obmyśleniem norm, 
któreby umożliwiły wytworzenie jak najści­
ślejszego związku pomiędzy wszystkiemi istnie- 
jącemi organizacyami.

Co się tyczy stanowiska socyalnej demo­
kracyi w zarządach gminnych — kwestya 
ta stała się nader aktualną wobec stałego 
wzrostu liczby socjalistycznych radców. W 
południowych Niemczech nie brak gmin, gdzie 
głosy socyalistyczne mogą jnż mieć poważny 
wpływ na samorząd tamtejszy: chodzi więc 
o to, by stworzyć zarysy programu komunal­
nego, któr/by dawał wskazówki do pracy w 
tej dziedzinie.

Ten punkt żywo zainteresuje wszystkie 
partye socyalistyczne w Europie, gdyż socya­
liści coraz powszechniej i coraz liczniej zdo- 
hywają placówki w zarządach gminnych.

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracyi.

W  niedzielę  w ieczorem  w sa li k a sy n a  odbyło 
się posiedzenie  w stępne kongresu . O bszerna, bo­
g a to  udekorow ana sa la  obrad  w yw iera  im ponu­
jące  w rażen ie . Z kolnm n, dźw igających galeryę , 
pow iew a przeszło 60  sz tandarów  zw iązków  za ­
w odowych N iem iec. W  w ielk iej niszy  po praw ej 
stro n ie  sali, w  otoczeniu palm  i w aw rzynów , 
w znosi się posąg  W olności, okolony b iustam i 
M arsa , L aasa lla  i E nge lsa . D elegaci za ję li m iej­
sca p rzy  sześciu dłngich sto łach . M iejsce, p rze­
znaczone d la  audytorynm , w ypełnione jn ż  było 
szczelnie p rzed rozpoczęciem  posiedzenia.

Z ebrało się p r z e s z ł o  300 d e l e g a t ó w  ze 
w szystk ich  stron  N iem iec. Socyalno-dem okraty  
czna frak cy a  p a rlam en ta rn a , złożona z 78 człon­
ków , zeb ra ła  się n iem al w pełnej liczbie. Tylko 
tow . S i n g e r  i A u e r  n ie  mogli w sku tek  cho­
roby w ziąć udziału  w kongresie .

W chodzącego tow . B e b l a  p rzy ję ła  g a le ry a  
oklaskam i. P o  produkcyach  chóru robotniczego,

tow . poseł S c h m a l f e l d  pow itał zebranych  im ie­
niem  kom itetu  lokalnego. „ W  B rem ie —  m ówił 
—  jnż w roku  1 8 6 4  rozw in ię te  zosta ły  sz ta n ­
d ary  socyalizm u, k iedy L assa lle  założył tu ta j  
zw iązek niem ieckich robotn ików . Od tego  czasn 
w z ra s ta ła  w B rem ie pom yślnie p a r ty a  socyalno- 
dem okratyczna, a  w czasie o s ta tn ich  w yborów  
zdobyła m an d at z B rem y " .

P o se ł tow . B e b e l  w itan y  ponow nym i o k laska­
mi k iedy po jaw ił się n a  try b an ie , im ieniem  za ­
rząd u  p a rty i podziękow ał za  serdeczne przy jęcie  
delegatów  przez  brem skich tow arzyszów . „ J a k  
zaw sze, mówił, ta k  i te ra z  ob rady  kongresu  
p rzyn iosą  korzyść p a rty i. W  D r-ź  ni o m ieliśm y 
dpbaty ta k  gorące, ja k  n igdy przed tem ; jn ż  w ro­
gow ie n a s i m ieli nadzie ję , że nadszed ł up ragn io ­
n y  przez nich m om ent rozłam u w śród p a rty i so- 
cyaino-dem okratycznej. R ozłam  jed n ak  n ie  n a ­
s tąp ił i p rzekonany  jes tem , iż  n ie  n astąp i. 
(O klaski). I  obecnie dysknsya będzie w yczerpu­
ją c ą  i  go rącą  i te ra z  p rze jaw i się w ielokro tn ie  
różn ica  m niem ań, z a w s z e  j e d n a k  g ó r o w a ć  
b ę d z i e  z a s a d n i c z a  m y ś l  d z i a ł a n i a  n a  
k o r z y ś ć  o g ó ł u  i p a r t y i .  C iężkie czekają  
n a s  w alk i p rzeciw  w spólnem u w rogow i. W  ca­
łych  N iem czech p rze jaw ia  się reak cy jn y  p rąd , 
k tórego  dowodami nag o n k a  n a  tow . P e r n e r s -  
t o r f e r a  i  p r o c e s  k r ó l e w i e c k i .

P o  mowach pow italnych n a s tąp ił w ybór p rze ­
w odnictw a. W  Bkład jego  w eszli tow . poseł 
D i e t z  (S tn ttg a rd ) i  E b e r t  (B rem a). N astępn ie  
uchw alono porządek obrad  proponow any przez 
zarząd . W niosek  o postaw ienie  na  porządku 
dziennym  kw esty i szkolnej odrzucono po wywo 
dach  tow . B e b la , k tó ry  ośw iadczył Bię przeciw  
zbytniem u pom nażania  punktów  obrad i  w y jaśn ił, 
że n ie  m a powodu obaw iać się , aby w tego ro ­
cznej seayi sejm u prusk iego  obradow ano nad  
reakcy jnym  pro jek tem  u staw y  szkolnej, poniew aż 
sesyę w ypełn ia ją  całkow icie obrady  nad  przed ło­
żeniem  w sp raw ie  kanałów .

Konferencya kobiet.
W  przeddzień  o tw arc ia  kongresu  odbyła się 

w  B rem ie konferencya kobiet. W zięło w n iej 
udział 5 0  delegatek . Z arząd  p a rty jn y  rep rezen ­
tow ał tow . M o l k e n b n h r ,  przew odniczyły tow . 
K la ra  Z e t k i n  i  Z i e t z .  Tow . M oikenbuhr, w i­
ta ją c  zeb rane  delega tk i, podniósł liczne tru d n o ­
ści, jak ie  n apo tyka  rozw ój rnchu  kobiecego.

Tow. A delaida P o p p  pozdrow iła zeb ianych  
im ieniem  anstryack ich  tow arzyszek  Cele ruchu  
kobiecego w  A ustry i są  te  sam e, co niem ieckich to ­
w arzyszek  i napo tyka on n a  te  sam e przeszkody. 
Szkoła Indow a w A ustry i, podobnie ja k  w P r a ­
sach, w ystaw iona je s t  n a  a ta k i reakcy i, w praw ­
dzie n ie  w  drodze ustaw odaw czej, lecz n a  dro 
dze pomocy pokątnych  in try g . P rzeciw ko zakn  
6om tym  socyalno dem okratyczne kobiety  w Au- 
s try i w ystąp ić  m nszą z ca łą  energ ią . (O klaski).

NaBtępnle tow . O ty lia  B a d e r  (B erlin ) złożyła 
spraw ozdanie  z  czynności o rganizacy i kobiet. 
S tw ierdzając  pom yślny rozw ój socyalistycznego 
rnchn  w śród kobiet, podniosła pocieszającą zw ła­
szcza okoliczność, że rnch  w zm ógł się n aw et w 
k lerykalnych  prow incyach nad reńsk ich . Spraw o- 
zdaw czyni om aw iała następ n ie  udział kobiet w 
akcy i politycznej i społecznej p ro le ta ry a tn , szcze­
gólniej podczas w yborów  do pruskiego sejm u, i 
podczas s tre jk u  w K rim itschan . Z powodów t a ­
k tycznych  i zasadniczych  n ie  w zięto ndzia ła  w  
kongresie  m iędzynarodow ym  kobiet, c h a ra k te r 
kongresu  potw ierdził w zupełności słuszność tego 
postępow ania. T ow arzyszk i niemiecki® poczuw ają 
się do so lidarności n ie  z bn rżnazy jnem i kobie­
tam i, lecz z w alczącym  p ro le ta ry a tem  całego 
św ia ta . (O klaski).

Listy z kraju.
Tarnopol, 19 w rześn ia .

Walka o Kasę chorych.
T u te jszy  kom ite t p a rty i socyalno-dem okraty­

cznej w ydał w spraw ie w yborów  do K asy  cho­
rych  odezwę, w  k tó re j w yliczając oszustw a po­
pełn iane  w K asie  i w y rządzane tam  robotnikom  
krzyw dy , w zyw a w  energ icznych  słow ach robo­
tn ików  tarnopo lsk ich  do w alk i o zdobycie K asy . 
O dezw a zaw iadam ia w reszcie, iż  we w szelkich 
sp raw ach  dotyczących K asy  należy  zw racać się 
do tow . K obaka.

Z  rękopisem  pow yższej odezw y zgłosił się j e ­
den z tow arzyszy  naszych  do kom isarza s ta ro ­
stw a  p. D niestrzańsk iego  z prośbą, o ap roba tę  
afisza. K om isarz jed n ak  p rzeczytaw szy  odezw ę, 
zw rócił się do tow arzysza  naszego z zapy tan iem : 
„Czy pan  je s te ś  robo tn ik iem ? S kąd  pan  p rzy ­
chodzisz zajm ow ać się tak iem i sp ra w a m i? " .

G dy n a  o ryg inalne  to  zapy tan ie  tow arzysz  
nasz  odpow iedział, że je s t  obyw atelem  p ań stw a , 
k tórem n p rzysługu je  praw o zajm ow ania się t a ­
k iem i spraw am i, w tedy  kom isarz  D n ies trzań sk i 
odrzekł, „że w ybory w cale się n ie  odbędą, a je ­
ś li się odbędą, to w dalek ie j przyszli śc i" .

W obec tego , my ośw iadczam y, i e  rzeczą  n a ­
szą  będzie nżyć w szelkich  środków , d la  p rzy śp ie ­
szen ia  rozp isan ia  w yborów .

Zapew niam y p ana  kom isarza , że za raz  p rzy  
o tw arc ia  rad y  p ań stw a  posta ram y  się o w n iesie ­
nie in te rpe lacy i, by p rezyden t m in istrów  d r. K ór- 
ber, k tó ry  zw iedzał rów nież i  s taro stw o  w T a r ­
nopolu, dow iedział się, że o s ta tn ie  w ybory  do 
K asy  chorych odbyły się j e s z c z e  w p a ź d z i e r ­
n i k u  1899  roku, i  że po upływ ie p ięcia  la t, w e­
dle tw ie rd zen ia  re fe re n ta  d la  sp raw  K asy  cho­
ry ch  w sta ro stw ie  „w ybory  albo w cale się je ­
szcze n ie  odbędą, albo w  dalek ie j p rzyszło śc i" .

Z apy tam y dalej przez rep rezen tan tó w  naszych  
p . K órbera , czy w iadom e mu są  te  w szystk ie  n a ­
dużycia odk ry te  w K asie  chorych, 1 czy p. KiJr- 
ber godzi się n a  to , by s taro stw o  tarnopo lsk ie

A. L. KIELLAND.

N astró j balow y.
Bez potknięcia się, bez wysiłku przeszła 

przez gładkie schody marmurowe, niesiona 
tylko przez wielką swą piękność i doskonałą 
budowę kształtów. Zajęła miejsce w salach 
bogatych i potężnych, nie opłaciwszy wstępu 
czeią swoją, ani dobrą sławą. A jednak nikt 
nie mógł objaśnić, skąd pochodzi; szeptano 
tylko, że wyszła z gminu.

Na jednem z przedmieść Paryża przegłodo- 
wała lata dziecięce wśród biedy i występku, 
życie, o którem tylko ci mają wyobrażenie, 
którzy je znają z doświadczenia. My inni, 
którzy wiedzę swą czerpiemy z książek i 
opowiadań, musimy wziąć do pomocy wyo­
braźnię, aby wyrobić sobie pojęcie o dzie­
dzicznej nędzy w wielkiem mieście; a jednak 
najokropniejsze twory naszej wyobraźni są 
bezbarwne w porównaniu z obrazami rzeczy­
wistości.

Właściwie była to tylko kwestya czasn, 
kiedy pochwyci ją występek — jak zębate 
koło chwyta tego, który za blisko jest ma­
szyny — aby ją, okręciwszy z rozpędem przez 
krótkie życie hańby i poniżenia, z nieubła­
ganą ścisłością maszyny cisnąć w kąt, gdzie- 
by mogła nieznana zakończyć ten szmat ży­
cia lndzkiego.

Ale oto, jak się to czasami w powieści 
zdarza, „odkrył" ją bogaty i wysoko stojący 
Pan, kiedy, czternastoletnie dziecię, biegła 
przez jednę z lepszych nlic Paryża. Była w

w drodze do ciemnej izby w oficynie domu 
przy Rue des Quatres Vents, gdzie praco­
wała u pewnej kobiety, specyalistki od kwia­
tów balowych.

Nie sama jej nadzwyczajna piękność ude­
rzyła oczy bogatego pana, lecz jej ruchy, 
zachowanie się, wyraz tych napół rozwinię­
tych rysów — wszystko to zdawało się wska­
zywać na to, że tn toczy się walka między pier­
wotnie dobrym charakterem a rozwijającą 
się zuchwałością. A ponieważ miewał nieo­
bliczalne pomysły i zachcianki zbytniego bo­
gactwa, postanowił podjąć się ocalenia bie­
dnego dziecka.

Nie było trudno dojść do posiadania jej, 
gdyż nie należała do nikogo. Oddaną została 
do jednego z najlepszych klasztorów; a do- 

; broczyńca jej z radością spostrzegał, że złe 
j zarodki giną i znikają. Rozwinął się chara- 
| kter miły, nieco mało samoistny, spokojne 
i usposobienie i rzadka piękność. Kiedy doro­

sła, ożenił się z nią. Małżeństwo ich było 
dobre i spokojne. Pomimo wielkiej różnicy 
wieku miał do niej nieograniczone zaufanie, 
na które zasługiwała w zupełności.

Nie była szczęśliwą, ale zadowoloną. Cha­
rakter jej skłonny był do wdzięczności. Bo­
gactwo nie nudziło jej; owszem — często 
jak dziecko cieszyła się z niego. Ale nikt 
tego nie spostrzegł, bo jej zachowanie się 
było zawsze pełne pewności siebie i godno­
ści. Przeczuwano tylko, że z jej pochodze­
niem nie zupełnie wszystko jest w porządku; 
ale, ponieważ nikt nie mógł dać odpowiedzi, 
przestano się pytać: w Paryża o tylu innych 
rzeczach ma się do myślenia.

A ona zapomniała o swej przeszłości. Za­
pomniała o niej tak, jak zapominamy o ró­
żach, jedwabnych wstążkach i pożółkłych li­
stach naszej młodości, — nie myślimy o nich 
nigdy. Leżą zamknięte w szufladzie, której 
nigdy nie otwieramy. A jednak — czasami 
zdarza się, że rzucamy spojrzenie w tajemny 
schowek, a wtedy spostrzegamy natychmiast 
brak choćby jednej z tych róż, lnb najmniej­
szej wstążeczki. Albowiem przypominamy so­
bie wszystko tak dokładnie: wspomnienia le­
żą przed nami, równie świeże, równie słod­
kie i równie gorzkie.

Ona w podobny sposób zapomiała swą 
przeszłość, zamknęła ją i klucz odrzuciła od 
siebie... Ale w nocy śniła czasami straszne 
rzeczy. Cznła znowu, jak stara wiedźma, u 
której mieszkała, trzęsła nią, by ją zbudzić 
i wypędzić na zimne powietrze poranka, do 
kobiety z kwiatami balowymi. A wtedy zry­
wała się na łóżku i patrzyła z przerażeniem 
w ciemność. Ale zaraz potem czuła jedwabną 
kołdrę i miękkie poduszki i palce jej prze­
suwały się po bogatych ozdobach wspania­
łego łóżka; i kiedy małe, senne główki anioł­
ków odsuwały na bok ciężką zasłonę snu, — 
doznawała w pełni tej szczególnej, nieopisa­
nej rozkoszy, którą cznje się, kiedy się od­
krywa, że ohydny i zły sen — był tylko 
snem.

Oparta na miękkich poduszkach, jechała 
na bal do rosyjskiej ambasady. Im bliżej 
celu, tem powolniejsza była jazda, aż powóz 
wjechał do ogromnego dojazdu, gdzie posu­
wał się już tylko krok za krokiem. Na wiel­
kim placu przed hotelem, który był bogato

oświetlony gazem i pochodniami, zebrał się 
wielki tłum lndn. Nietylko przechodnie sta­
wali, ale także włóczęgi, biedne kobiety i 
niepewne damy. Wesołe uwagi i brutalne 
dowcipy w najrzetelniejszym żargonie pary­
skim spadały gradem na wykwintnych pa­
nów i panie. Słyszała wyrazy, których za­
pomniała od lat wieln, i rumieniła się na 
myśl, żo jest może jedyną w tym całym sze­
regu powozów, która rozumiała te uliczne 
żarty gminu paryskiego. Zaczęła przypatry­
wać się twarzom zgromadzonych w tłumie; 
zdawało jej się, że zna wszystkie. Wiedziała, 
co ci Indzie myśleli, co się działo w tych 
głowach i zwolna ogarniał ją rój wspomnień.. 
Broniła się im, jak mogła, ale —- tego wie­
czora sama ledwie mogła się poznać.

A więc nie zgubiła klucza do tajemnej 
szufladki; z przymusem wydobyła go teraz i 
wspomnienia zapanowały nad nią.

Przypomniała sobie, jak często sama — 
napół dziecko — pożerała chciwym wzrokiem 
damy, które strojne jechały na bal i do 
teatru; jak często w gorzkiej zazdrości pła­
kała nad tymi kwiatami, które musiała z tru­
dem składać, aby inne nimi ozdobić. A ci 
posępni, poważni mężczyźni, którzy przypa­
trywali się powozom napół szyderczo, napół 
groźnie, — oni wszyscy znali ją. Czyż nie 
leżała jako mała dziewczynka w kącie i nie 
przysłuchiwała się stamtąd z szeroko otwar- 
temi oczami ich rozmowom o niesprawiedli­
wości życia, o tyraństwie bogatych, o pra­
wie robotników, które zdobyć należy? Wie­
działa. że wszystko nienawidzą — począwszy 
od tych dobrze odżywionych koni i uroczy-
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d a le j to lerow ało  tak ie  ekandaliczne s to sunk i i 
rozp isan ie  w yborów  odw lekało w nieskończoność.

K rea to ro m  z K asy  chorych, k tó re  jn ż  od la t 
p raw ie  dziesią tek  n a  szkodę robotn ików  rządzą , 
zd a je  się, że jn ż  K asę chorych w aren d ę  sw oją 
w zięły  I że ich  s tam tąd  w żaden  sposób w yprzeć 
n ie  będzie m ożna. C hełp ią  się one d a le j, że  po 
ich s tro n ie  sta ro stw o  i bag n e ty , że m a ją  „ W ia ­
rę "  i „ P rz y ja ź ń "  (no tabene żydow ski zarząd) 
i że  śm iało podjąć się m ogą w alk i z zorganizo­
w anym i robotn ikam i.

B obotn icy  tarnopo lscy  jed n ak  z pew nością n ie  
u lęk n ą  się an i bagnetów  —  a  tem  m niej w ege­
tu ją c e j „ W ia ry "  i  snchotn iczej „ P rz y ja ź n i" . 
O becny zarząd  o dg raża  się nad to , że  w  raz ie  
naszego  zw ycięstw a on i sam i „ o d k r y j ą  b r u d y  
w  K a s i e  c h o r y c h ,  b y  w p r o w a d z i ć  k o m i ­
s a r z a  r z ą d o w e g o  i uniem ożliw ić objęcie K asy  
chorych  p rzez  socyalistów "; pogróżki te  oczyw i­
śc ie  ch a ra k te ry z u ją  na jlep ie j obecną gospodarkę 
w  K asie .

N ad ep tan a  żm ija  syezy.
K orespondencye nasze  z  d n ia  2 1 11 b. m. 

o dk ryw ające  cały  szereg  nadużyć w K asie , w yw o­
ła ły  w śród k ilk i rząd zące j K a są  s tra szn y  popłoch.

Z apew niam y jed n ak  tych  panów , że rzeczą  
n aszą  będzie poruszać n ad a l opinię publiczną 
korespondencyam i i zgrom adzeniam i lndow em i itd . 
obeene rząd y  w  K asie  dyskredy tow ać w  oczach 
w szystk ich  dopóty, dopóki ty lko  obecne k re a tu ry  
z a s iad a ją  w  K asie .

Zwycięstwo 
proietaryatu włoskiego.
S tre jk  pow szechny w e W łoszech  zbliża się 

ju ż  kn  końeow i. P ro le ta ry a t tam te jszy  pow raca —  
po o trzym aniu  zadośćuczynien ia  ze  stro n y  rz ą ­
du —  do p racy , k tó rą  zaw iesił d la  zap ro testo ­
w an ia  przeciw  mordom, spełnionym  n a  nim  przez 
w ojsko w B uggeru , S e s tr i P o n en te  i C astelluzzo.

C ały te n  s tre jk  po lityczny  rozgorzał z n ieb y ­
w a łą  s iłą , szybkością i  zgodnością. W e  w szyst­
k ich  ośrodkach przem ysłow ych p raca  s tan ę ła , w e 
W łoszech  północnyeh s tre jk  by ł is to tn ie  pow sze­
chny . H asło  zmowy dał, ja k  w iadom o, H edyo lan  
po krw aw ych za jśc iach  n a  S a rd y n ii i  n a  S y ­
cylii. W ieść  o now ych zabó jstw ach  w  S e s tri P o ­
n en te , gdzie w edług sp raw ozdań  urzędow ych 
dano  2 0 0  strza łów , dopełniła  m iary . C ały p ro le­
ta r y a t  w łoski w e w szystk ich  w ażn iejszych  m iej­
scow ościach w ydał hasło  s tre jk u , m ającego n a  
celn  zm uszenie G iolittiego  do u stąp ien ia  lub  do 
d an ia  ludow i roboczem u ręko jm i, że  postępow anie 
w zględem  niego będzie zm ienione.

P rzodow ał w s tre jk u  M edyolan. L iczba  p ro te ­
stu jących  dosięgała  tam  8 0 .0 0 0 . U s ta ł ruch  w 
m ieście, zagasło  św ia tło , chleb przeB tał być w y­
p iekany . D zienn ik i p rzes ta ły  w ychodzić, z_ w y­
ją tk iem  b iu le tynu  Izby  robo tn iczej, w ydaw anego 
zjednoczonem i siłam i red ak cy j „ A ra n g u a rd ii" , 
„T em po" i repub likańsk ie j „ I ta li i  del P opo lo" , 
co św iadczy o tem , że  w chw ili po trzeby  rew o- 
lucyoniści, reform iści i rep ub likan ie  um ieli zapo­
m nieć o w łasnych  n iesn ask ach . P an am i m iasta  
b y li robotn icy . T ego sam ego w ieczora, gdy  do­
mowi królew skiem u, w chw ili, k iedy  w  S e s tr i 
P o n en te  g rzm iały  salw y, narodził się następca , 
s tre jk n jący  zd z ie ra li flagi, w yw ieszane n a  cześć 
m łodego k sięc ia  P iem ontu , a  zam iast m an ifestu , 
k tó rym  bu rm istrz  ehcia ł obw ieścić m ia s ta  o „ ra ­
do snem " zdarzen iu , a  k tó ry  n ie  m ógł być w y­
drukow any , po jaw iła  się n a  m orach  M edyolanu 
odezw a Izby  robotn iczej.

B u rm is trz  m edyolańsk i ze  sw ej stro n y  w ydał 
odezw ę, w  k tó re j ośw iadczył obyw atelom , że p ro ­
te s t  ich  u w aża za  usp raw ied liw iony , so lidaryzu je  
się  z n im i całkow icie, w zyw a ty lko  do zachow a-

ście wyglądającego woźnicy aż do powozn 
błyszczącego; najbardziej zaś tych, którzy w 
tym powozie siedzą — te chciwe wampiry i 
i te damy, których strój więcej kosztował, 
niż praca całego życia mogła przynieść któ- 
remukolwiek z nich.

I  patrząc na szereg powozów, który po­
woli snnął poprzez tłum, przypomniała sobie 
nagle napół zapomniany obraz z ławy szkol­
nej w klasztorze. Przypomniała sobie nagle 
opowiadanie o Faraonie, który na czele bo­
jowych wozów chciał gonić żydów przez mo­
rze Czerwone. Widziała fale, które zawsze 
wyobrażała sobie jako krwawo-czerwone, wi­
działa, jak stały morem po obn stronach 
Egipcyan. Natenczas zabrzmiał głos Mojże­
sza, który oto podniósł swą laskę ponad wo­
dą, a fale morza Czerwonego pochłonęły F a­
raona i wszystkie jego wozy. Wiedziała, że 
mur, który tutaj po obu stronach stanął, jest 
groźniejszy, niż fale morskie; wiedziała, że 
trzeba tylko głosu, Mojżesza, aby w ruch 
wprawić to ludzkie morze, tak, że potoczy­
łoby się, druzgocąc i krwawo-czerwonemi fa­
lami pochłonęłoby blask bogactwa i potęgi.

Serce jej biło mocno, wcisnęła się drżąca 
w kąt powozu. Ale nie z obawy, tylko by ci 
ludzie nie spostrzegli jej; bo wstydziła się 
ich. Po raz pierwszy wydało jej się własne 
szczęście niesprawiedliwością, czemś, czego 
się wstydzić musiała.

Czyż jej miejsce było w miękkim, elegan­
ckim powozie? Czyż nie należała raczej tam, 
do tej falującej masy, do szeregów dzieci 
nędzy? Napół zapomniane myśli i uczucia 
podniosły głowę jak dzikie zwierzęta, które

n ia  spokoju  i n ad a n ia  ea le j m an ifastacy i eeeh 
ja k  n a jb a rd z ie j k n ltn ra ln y eh .

S tan  podobny, ja k  w  M edyolanie, zapanow ał 
i  w  innych  m iastach  w łoskieh. P rzeb ieg  s tre jk u  
by ł —  zw ażyw szy n a  bezm ierne w zburzen ie  u- 
mysłów  —  niezw ykle  spokojny i pow ażny, s ta re  
z p o lic ją  n iew iele . T o też  podobnie, ja k  w Me­
dyolanie, w ładze m iejsk ie  so lidaryzow ały  się 
w szędzie ze  s tra jk u jący m i i  ze sw ej s tro n y  po­
średniczy ły  m iędzy p ro le ta ry a tem  a  rządem .

W łoska  p a r ty a  so c ja lis ty czn a  w  odezw ie, k tó ­
r ą  podaliśm y w czoraj, w ypow iedziała się za  s t r e j ­
kiem . Z aznaczyć tn  trz e b a  stanow isko  reform i- 
stów , k tó rzy  przez  ne ta  B isso la tiego , ośw iadczyli 
się z a  zupe łną  zgodnością dz ia łan ia  z re s z tą  so- 
eyalistów  w łoskich . P rz e la n a  k rew  robo tn icza  u- 
su n ę ła  rozdw ojenie p an u jące  w  szeregach  socya­
listycznych .

S tanow isko rząd u  w łoskiego w y jaśn iła  odpo­
w iedź G io littiego  n a  p rzes łan e  m u przez  burm i­
s trz a  tu ry ń sk ieg o  życzen ia  s tra jk u jący ch , aby  
w ojsko n ie  m ieszało się n a  p rzyszłość do z a ta r-  
gn m iędzy k ap ita łem  a  p racą .

Odpowiedź G iolittiego  ośw iadczała , że  on od 
trzech  la t ,  jak o  m in is te r sp raw  w ew nętrznych  
w ypow iadał się w  parlam encie  —  pomimo silne j 
opozycyi —  za w olnością s tre jk o w an ia  i  p rzeciw  
m ieszan ia  się rządów  do nieporozum ień m iędzy 
p racą  a  kap ita łem .

K rw aw e za jśc ia  w  B u ggeru  u w aża G io litti za  
sm utne w ypadki, k tó re  n ie  s ta ły  jed n ak  w ż a ­
dnym  zw iązku  z p o lityką  rząd u . W ojsko  zostało  
w ysłane  do B u ggeru  n ie  przeciw  robotnikom , a le  
d la  u trzy m an ia  po rządku , a  zw łaszcza d la  zapo­
b iegn ięc ia , m ogącej mieć sm utne  n a s tęp s tw a  k ra ­
dzieży dynam itu . S trza ły  zosta ły  w ym ierzone 
przez  w ojsko dopiero w tedy , gdy  ono, w edłng 
G io littiego , zostało  n ap ad n ię te  p rzez  robotników  
i zasypane g radem  kam ien i; by ł to  w ięc p ro s ty  
p rze jaw  sam oobrony, z a  k tó ry  an i cen tra ln e , an i 
m iejscow e w ładze n ie  ponoszą odpow iedzialności. 
W  każdym  raz ie  w inn i, jeże li w ina  ieh zostan ie  
s tw ierdzona, u leg n ą  karze .

W  C astelnzzo rów nież s ta rc ie , k tó re  zaszło 
z re sz tą  n ie  z w ojskiem  um yślnie w ysłanem , a le  
z żand arm ery ą  m iejscow ą, odbyło się, w edług 
G io littiego , bez rozkazu  z góry . W ład ze  ta m te j­
sze o trzym ały  rozkaz  zbadan ia  całe j sp raw y , k a ­
rab in ie rzy  zaś, k tó rzy  s trz e la li do tlom n , zo sta li 
uw ięzieni.

„Ż aden  inny  rząd , ośw iadcza G io litti, n ie  
m ógłby uczynić n ic  w ięcej d la  stw ierd zen ia  od­
pow iedzialności w innych . W  w ypełn ian ia  sw ego 
zad an ia  trzym ałem  się zaw sze w g ran icach  p ra ­
w a; n a d a l m am  zam iar tak że  w ypełn iać  obo­
w iązk i, to  je s t  nadew szystko  szanow ać praw o.

Je ż e li ra d a  gm inna  tn ry ń sk a  zechce zw rócić 
nw agę n a  rozpoczęte p rzezem nie refo rm y  w  rz e ­
czach po lityk i w ew nętrzne j, je ś li zeehce p rzy j­
rzeć  się n iezm iernym  trudnościom , z k tórem i 
w alczyć m uszę, ażeby  je  przeprow adzić , je ś li po­
m yśli o ty ch  korzyściach , k tó re  one zapew nią 
w łoskiej k la s ie  robotn iczej, to  porzuci w szelkie 
podejrzen ia , jakobym  p ra g n ą ł p rzez  popełn ian ie  
nadużyć zniszczyć w szystk ie  o siągn ię te  ju ż  zdo­
bycze i  jes tem  p rzekonany  dale j, że  ra d a  tu ryń - 
sk a  w ezw ie obyw ate li do zachow an ia  spokoju i 
pow strzym an ia  się od w szelkich gw ałtów , k tó re  
m ogłyby zaszkodzić jed y n ie  sp raw ie  w olności, 
n iezbędnej d la  dobra ogólnego".

O prócz tego  ośw iadczen ia  rz ą d  w łoski p rzes ła ł 
te leg raficzne  rozporządzen ia  do w szystk ich  p re ­
fektów , aby  o d  t e j  p o r y  w o j s k o  n i e  m i ę -  
s z a t o  s i ę  d o  z a t a r g ó w  m i ę d z y  r o b o t n i ­
k a m i  a  p r a c o d a w c a m i ,  i a b y  d o  u t r z y ­
m y w a n i a  p o d c z a s  n i c h  s p o k o j u  i p o ­
r z ą d k u  b y ł a  u ż y w a n a  j e d y n i e  p o l i c y a .  
T a  o s t a t n i a  m a  u ż y w a ć  b r o n i  t y l k o  n a  
o s o b n e  r o z p o r z ą d z e n i e  p r e f e k t a .

długo były więzione. Uczuła się obcą i cu­
dzoziemką w tem błyszczącem życiu i z ro­
dzajem demonicznej tęsknoty myślała o tych 
okropnych miejscach, z których przyszła. 
Chwyciła nerwowo kosztowny szal koronko­
wy; dzika żądza zniszczenia czegokolwiek 
owładnęła nią z niepowstrzymaną siłą — 
wtem powóz wjechał w bramę hotelu.

Służący otworzył szybko drzwiczki powo­
zu — i z dobrotliwym uśmiechem, ze spo­
kojnym, arystokratycznym wdziękiem — wy­
siadła. Młode stworzenie z gatunku „attachć" 
przybiegło do powozu i czuło się szczęśli- 
wem, kiedy przyjęła jego ramię, jeszcze szczę- 
śliwszem, kiedy mu się wydało, że spostrze­
ga niezwykły blask w jej spojrzeniu, a w 
siódmem niebie, kiedy uczuło, że jej ramię 
zadrżało. Pełne dumy i nadziei poprowadziło 
ją po marmurowych schodach...

— Niech mi też pani zechce powiedzieć, 
łaskawa pani, jaka dobroczynna wróżka wło­
żyła pani w kolebkę przedziwny dar, że we 
wszystkiem, co czynisz i czego się dotykasz, 
jest coś odrębnego? I choćby to była tylko 
róża we włosach pani, to jednak będzie miała 
odrębny mok, jak gdyby zwilżyła ją świeża 
rosa poranna. A kiedy pani tańczy, zdaje 
się, że podłoga gnie się i poddaje krokom pani.

Hrabia był wprost zdumiony tym długim 
i dobrze brzmiącym komplimentem, gdyż nie 
było mu wcale łatwo wypowiedzieć coś w 
związku. Oczekiwał też, że piękna pani wy­
razi ma uznanie. Ale zawiódł się. Oparła się 
o poręcz balkonu, gdzie oboje szukali chłodu 
po tańcu, i patrzyła nieruchomo na tłum i 
na powozy, ciągle jeszcze zajeżdżające. Zda-

P o  p rzy jęc iu  do w iadom ości pow yższych ośw iad­
czeń rządu , m edyolański sy n d y k a t robotn iczy  po­
stanow ił, pod w pływ em  żyw iołów  b ard z ie j u m ia r­
kow anych, w e z w a ć  l u d n o ś ć  r o b o t n l c z ą  d o  
p o d j ę c i a  p r a c y ,  z e  w z g l ę d u ,  ż e  c e l  s tre j 
ku  z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y .

P odobne postanow ien ia  zapad ły  i w  innych  
m iastach , o g arn ię tych  przez  zmowę.

P ro le ta ry a t w łoski o siąg n ą ł w  te n  sposób 
św ietne  zw ycięstw o n ad  rząd am i G io littiego , ra z  
jeszcze pokazał strnch la łem n  m ieszczaństw a siłę  
sw ą i po tęgę, k tó ra  p łyn ie  z jednom yślności i po- 
czneia  sw ych praw .

Przegląd społeczny.
Pod hasłem „zdała od wszelkiej polityki"

odbył się w K rakow ie  onegdaj z jazd  m aszyn i­
stów , w erkm istrzów  i m onterów . J n ż  sam  fak t, 
iż  a ranżerem  tego  z jazdu  był zn an y  „p rzy ja - 
źn iak "  m aszyn ista  S t r ó ż y ń s k i ,  k tó ry  n a  wiecu 
re j  w odził w raz  z drugim  tak im  sam ym  „przy ja- 
źn iak iem " K o s o b n d z k i m  św iadczył z góry , że 
po tym  zjeździe  niczego spodziew ać się n ie  
można.

T o też  z jazd , n a  k tórym  głów nym  referen tem  
sp raw  um ieszczonych n a  porządku  dziennym , by ł 
sam  p. S tróżyńsk i, n ie  m iał w cale  c h a rak te ru  j a ­
k ie jś  pow ażniejszej i g łębszej akey i w  k ie ru n k u  
zdobycia d la  m aszyniztów  polepszenia b y tu ; by ła  
to  racze j sąsiedzka gaw ęda, n a  k tó re j p. S tró- 
żyńsk i w yk ładał sw oje „p o g lądy" .

G łów nym  punktem  obrad by ła  sp ra w ', u tw o­
rz e n ia  o rgan izacy i, zupełn ie  jed n ak  bezbarw nej 
pod w zględem  politycznym . B e fe re n t S t r ó ż y ń -  
s k i  zaproponow ał o tw orzen ie  k ra jow ej o rg an iza ­
cyi, ośw ladezył p rzy tem , iż  o rgan izacya  ta  w in­
n a  s tać  zd a ła  od w szelk ieh  w alk  politycznych  
czy społecznych, żeby nikogo n ie  „ d rażn ić " .

Jed y n y m  p raw ie  rozsądnym  głosem  było p rze­
m ów ienie m aszyn isty  kolejow ego D o m i s z e w -  
s k i e g o  ze S tan isław ow a, k tó ry  w ykazał cały  
nonsens ta k ie j bezpłciow ej o rgan izacy i. M aszyni­
ści p rag n ąc  is to tnego  po lepszenia by tu , m uszą o 
n ie  w alezyć i  w  parlam encie , a  tam  m uszą się 
oprzeć o jak ie ś  stronn ic tw o , k tó re  będzie popie­
ra ć  ich dążenia , gdyż np. Koło polskie, fa b ry ­
kanci, kap ita liśo i, wobec dążeń  m aszynistów  z a ­
chow ają  się zaw sze w rogo.

P o  dyskusy i uchw alono założenie o rgan izacy i 
z siedzibą w K rakow ie; przeprow adzenie  o rg a n i­
zacy i pow ierzono kom itetow i zjazdow em u, to  z n a ­
czy ... p. S tróżyńsk iem u. U chw alono dalej zało 
żyć biuro in form acyjne, przeprow adzić rokow ania 
z pism em  „M aszyn ista" (o rgan  m aszynistów  ko- 
iejow yeh), a  gdyby te  rokow an ia  n ie  doprow a­
dziły  do re z u lta tu  w ybrać  „ inne  pism o zaw odo­
w e" , w reszcie uchw alono w niosek e popieran iu  
przem ysłu  krajow ego .

N a  godne zakończen ie tego  zjazdu popisał się 
sw ą  w ym ow ą p. K osobudzki. O czyw iście ca ły  ten  
zjazd  m inie bez żadnego echa i z  pew nością n ie  
w płyn ie  n a  polepszenie by tu  m aszynistów .

Z organizacyi robotników krawieckich w 
Krakowie. W  poniedziałek  19 b. m. n a  godz. 
7 1/* w ieczór zw ołał przew odniczący zgrom adzenia 
tow arzyszów  p. B ą c z k a  do lokalu  b in ra  k r a ­
w ieckiej K asy  chorych poufne zeb ran ie  kraw ców . 
P rzed  godziną 8 lokal był jeszcze zam knię ty , a  
funkcyonarynsz K asy  p. P iech  ośw iadczył, że nie 
może o tw orzyć lokalu , dopóki n ie  p rzy jdzie  zwo­
łu jący . G dy p. B ączka  p rzyszedł o godz. 8 l /», 
a  m iędzy zebranym i n ie  zobaezył zw olenników  
klik i, nciekł, ośw iadczając, że  lokalu  K asy  cho­
rych  n ie  może używ ać n a  zgrom adzenia . W obec 
tego  nd a li się zeb ran i do Z w iązku stow arzyszeń  
robotniczych, gdzie pod przew odnictw em  tow . 
D z i a d k o w c a  om aw iano potrzebę organ izacy i 
zaw odow ej i nchw alono po pracow niach  k raw ie­
ckich  prenum erow ać „N aprzód".

wało się, że nie zroznmiała zupełnie podnie­
cenia hrabiego; on zaś słyszał, jak szeptała 
niezrozumiałe dlań słowo: „Faraon". Jnż 
chciał się nżalić, kiedy odwróciła się, by 
wrócić do salonn. Nagle stanęła przed nim 
i spojrzała nań wielkiemi, szczególnemi 
oczami, które wydały się hrabiemu zupełnie 
obcemi.

— Wątpię mocno, ezy dobroczynna wróż­
ka stała n mojej kołyski, czy wogóle kiedy 
leżałam w kołysce, panie hrabio! Ale pań­
ska bystrość dokonała wielkiego odkrycia 
przez to, co pan powiedział o moich kwia­
tach i moim tańca. Powierzę panu tajemnicę 
świeżej rosy porannej, która te kwiaty zwil­
ża. To są łzy, panie hrabio, które zawód, 
hańba i wściekłość wylały na nie. A kiedy 
się panu zdaje, że podłoga gnie się, gdy tań­
czymy, to pochodzi to stąd, że ona drży pod 
zawiścią milionów.

Powiedziała to ze zwykłym swoim spoko­
jem i po przyjaznym nkłonie zniknęła w sali...

Hrabia stał oszołomiony. Rzucił spojrzenie 
na tłumy ludu — widok, który miał często 
przed sobą; wypowiedział już wiele kiepskich 
i mało dobrych dowcipów na temat „wielo­
głowego potwora". Ale dopiero dzisiaj wie­
czorem wpadło mu na myśl, że ten potwór 
jest właściwie najbardziej niepokojącem oto­
czeniem, jakie można wymyśleć dla pałacu.

Nieznane i dokuczliwe myśli wirowały w 
mózgu hrabiego, gdzie znalazły wiele miejsca. 
Wypadł zupełnie z równowagi — podczas 
całej jednej polki nie mógł odzyskać balowe­
go swego nastroju.

W aln e  zgrom adzenia  odbędą się w sobotę 2 4  
b. m. w  „P o stęp ie"  (9 8  g rupy  austryack iega  
Z w iązku kraw ców ) i 25  b. m. w Zw iązku stow . 
rob. (1 1 0  grupy). N a zgrom adzeniach  ty ch  od- 
będą się w vbory nowveh zarządów  grup .________

Z sali sądowej.
Stojałowskl przed sądem. Z  C ieszyna do no- |

szą  nam : W  ubiegłym  tygodn iu  odbył się przed 
sądem  przysięg łych  w C ieszynie cały  szereg  roz­
p raw  przeciw ko ks. 8 to jałow skiem u. J e d n a  z n ich , 
w  k tó re j p ryw atnym  oskarżycielom  by ł n ie jak i 
L e l i t o  z M ogiły, zakończyła się u g o d ą .  W  
drug ie j i  trzec ie j oskarżycielem  był poseł K u ­
b i k ,  k tó ry  s ta n ą ł osobiście w tow arzystw ie ' a d -1 
w okata  d ra  G rossa  z B ia łe j. J e d n a  z ty ch  ro z ­
p raw , c iągnąca  się jn ż  od 19 0 1  rokn , zosta ła , 
po ra z  ezw arty , n a  żądan ie  S to jałow skiego  odro­
czona. D ru g a  s k o ń c z y ł a  s i ę  z a s ą d z e n i e m  
S t o j a ł o w s k i e g o  n a  2 m i e s i ą c e  a r e s z t u ,  
obostrzonego postem  co m iesiąc. S to jałow skl s ta ­
n ą ł rów nież osobiście. O brońcą S tojałow skiego 
by ł d r. W ilhelm  G ro s s 'z  C ieszyna.

KRONIKA
Śnieg obfity, ja k  nam  donoszą z C ieszyna, 

spad ł w W iś le ; okoliczne góry , C zao to rya , B a­
ra n ia , B ów nica zupełn ie  b ia łe .

Przedwczesny mróz. „K n ry e r w arszaw sk i"  
z  d n ia  19 b . m. p isze:

„D zisie jsze j nocy zaw ita ł p ierw szy  m róz b iały  
f  sreb rząc  ziem ię trw a ł aż do godziny 8  z ran a .

M róz był ta k  s iln y , że zw ażył k w ia ty  g ra n ­
tow e, uszkodził owoee i p raw dopodobnie po­
w strzy m ał w e g e ta c ję  okopow ych.

W ieść  gm inna głosi, że w czesno przym rozki 
po snchem  lecie  są  zapow iedzią  d ług iej i śn ieżnej 
z im y".

Nieporządki na wystawie metalowej. Do­
chodzą n a s  sk a rg i, iż  n a  w ystaw ie  m etalow ej 
zachodzą częste  w ypadki n ieposzanow an ia  w ła­
sności w ystaw ców . T a k  np . ru szn ikarzow i J a n i ­
kow skiem u ze L w ow a zab ra ł n ie ś  iadom y spraw ca 
jed en  przedm io t z działu  bron i, m echanikow i 
S trzałkow skiem u z T arn o w a  poodkręcano śruby  
1 rączk i od row erów , ośw ięcim skiej fab ryce  śrub 
i n itów  zab ie ra ją  garśc iam i w yłożone n ity . P rz y ­
czyną tego  je s t  b rak  należy tego  dozoru. K om itet 
w ystaw y  przez  zo rgan izow anie odpow iedniego 
nadzo ru  w in ien  u sunąć  te  n ieporządk i.

Tajemnicze zniknięcie. P ism a  lw ow skie da- 
n o szą  z D rohobycza o zn ikn ięciu  p an n y  L au ry  
L ieberm anów ny , 1 6 -le tn ie j eórki p sn a  Józefa  
L leberm ana , w łaściciela  ra f in e r j i  n a fty . P a n u  
L leberm anów na, w ydaliw szy  się jeszcze 8  b. a .  
z domn, zn ik ła  bez śladu . R odzice s ta ra li  się 
u trzym ać  sp raw ę w ta jem nicy , w idząc jed n ak , 
że  Córka n ie  w raca , rozpoezęli poszukiw ania. 
D otychczasow e jed n ak  s ta ra n ia  n ie  odniosły ża­
dnego skn tku .

O gólnie p rzypuszczają , że  p. L . uk ryw a aię 
w jak im ś k lasz to rze , celem  p rzy jęc ia  w ia ry  ch rze ­
śc ijań sk ie j.

Ze Stryja p iszą  nam : T ow . L udw ik  P e lcza r, 
robo tn ik  z w arsz ta tó w  kolejow ych (tokarz), zm arł 
n a  suchoty  w 4 1  roku  życia , pozostaw iając w n ę ­
dzy żonę i  czworo dzieci. T ow . P e lcza r by ł je ­
dnym  z najruch liw szych  członków  p a rty i, w spół­
założycielem  stow arzyszen ia  robotniczego „ Z n ie ś" , 
„O rgan izacy i k o le ja rzy "  i U n iw ersy te tu  ludow ego 
w  S try ju . C ieszył się on w ielkiem  zaufan iem  i 
sym patyą  w śród robotników , a  d la  praw ośel cha­
ra k te ru  szanow anym  by ł n a w e t przez w rogów . 
P og rzeb  odbył się w  poniedziałek  19 bm. w ie ­
czorem , p rzy  n iezw ykle licznym  udzia le  robotn i­
ków  z rodzinam i. Z a  trn m n ą  n iesiono dw a p ię­
kne  w ieńce z nap isam i n a  dużych, czerw onych 
szarfach . W ien iec  od o rgan izacy i k o le ja rzy  n iósł 
p rezes ts jż e  tow . O stafińsk i w  asys tency i kole­
gów zm arłego; w ieniec od tow arzyszów  ze „Z ni­
cza" n iósł osiw iały  sy b irak  tow . K rólikow ski, 
N ad  grobem  przem ów ił tow . P io trow sk i, podno­
sząc zasług i zm arłego, położone około rozw oje 
ide i socyalistycznej. Mowę Bwą zakończył tow . 
P io trow sk i słow am i: Z iem ia, k tó ra  p ray jm n js
zw łoki drogiego tow arzysza , n ie  będzie mu ta k  
długo lekką, ja k  długo po n ie j chodzić będą c ie ­
m ięży ciele sw oi i obcy!

Chór robotniczy w S tan isław ow ie  rozpoczął 
s ta łe  próby połączone z teo ry ą  pod k ierow ni­
ctw em  tow . A. L u d w i g a  od dn ia  2 1  w rześn ia  
b. r .  D la  dogodności tow arzyszów  m iastow ych 
w ydział za rząd z ił odbyw anie prób 2 razy  w ty - 
godnin  t .  j .  w  środę w  loka lu  G rupy  kolejarzy  
p rzy  u l. K olejow ej, zaś  w  p ią tek  w  lokalu  m iej­
sk ie j o rgan izacy i robotn iczej przy  n licy  Ś redn ie j 
1. 5 . A m atorow ie zapisyw ać się m ogą w  każda 
środę i p ią tek  w ieczorem  w lokalu  G rupy  kole­
ja rz y  u  p rezesa  lub  k a s je r a  chóru . W k ład k i 
m iesięcsne d la  członków  kszta łcących  się  w yns- 
szą  5 0  h, d la  w sp ie ra jących  2 0  h . W ydzia ł 
C hóru u p rasza  członków  o re g u la rn e  uczęszcza­
n ie  n a  próby, a  am atorów  śpiew u o p rzystępy- 
w an ie  do chóru, gdzie m ogą w iele skorzystać  
pod a rty stycznem  kierow nictw em  ru tynow anego  
m uzyka i nauczycie la  tow . L udw iga.

„Energia" policyi stanisławowskiej. P isz ą  
Dam ze S tan isław ow a: S kutk iem  dom agania  się 
handlow ców , kupcy tu te js i w idzieli się w reszcie 
zm uszonym i zgodzić się n a  zam knięcie  sklepów  
o godzinie 10  z tem , że ugoda ta  od 15  b. m. 
w iąże w szystk ich .

Otóż d n ia  15 w rześn ia  o godz. 10  zg rom a­
dziło się n a  m ieście około 3 0 0  handlow ców , oią-
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sn ą c  u licam i w zupełnym  spokoju, by się p rze ­
konać, czy kupcy do trzym ają  umowy. Z ty lu  za 
tym  pochodem postępow ała skonsygnow ana ż a n ­
darm  e ry  a.

L edw ie w eszli dem onstranc i n a  R ynek , w yle­
c ia ł ta jn y  ag e n t po licy jny  R a t  n e r ,  indyw iduum  
zn an e  ze sw ej b ru ta lności 1 z okrzykiem  „ łapa j, 
a resz tow ać" rzuc ił się z k ilk u n astu  stójkow ym i, 
k tó rzy  dobyli szabel n a  spokojnych dem onstran tów .

K to  ty lko dostał się pod ręce  —  n aw e t p rzy ­
padkow i przechodnie —  u leg ł a resz tow an iu . Zn 
p e łn ie  obcych te j dem onstracy i, ja k  np . kupca 
p. A ., akadem ika p. M. 1 w ielu innych , eskorto ­
w ano  do m ag is tra tu . N iejak iego  K la rb e rg a , k tó ry  
przypadkow o znalaz ł się n a  R ynku , p rzyareszto- 
w ał stójkow y n r  3 lnb 4 , a  zaciągnąw szy  go do 
sien i ra tu szow ej, w  ko ry ta rzu  schw ycił go za 
szy ję  i u derzy ł nim  o podłogę, n astęp n ie  z ac ią ­
g n ą ł go n a  s trażn icę  po licy jną, gdzie stójkow y 
a r  5 6  u derzy ł aresztow anego  szab lą  płazem  po 
szy i. P rzed  b ram ą ra tu szo w ą zeb ra ły  się tłum y, 
żąd a jąc  uw oln ien ia  aresz tow anych , k tó rych  n a ­
ty c h m ia s t puszczono n a  wolność, skoro kom isarz 
po licy jny  p rzekonał się, iż a resz tow an i n ic  nie 
w inni.

N ależy spodziew ać się, iż m a g is tra t p o lic ja n ­
tów  tych  pociągnie  do odpow iedzia lności P o licya  
stan isław ow ska, złożona z żywiołów b ru ta lnych  
i n ieokrzesanych , zn an ą  ju ż  je s t  ze sw ych czy­
nów .

Zawód komisyi koionizacyjnej. „G aze ta  to ­
ru ń sk a "  donosi z W ąb rzeźn a , że  koloniści n ie ­
m ieccy, k tó rzy  zw abien i z R osyi, w  znacznej 11- 
czbie osiedlili się w  rzeczonej okolicy, obecnie 
g rem ia ln ie  opnszezają sw e now e siedziby i w ra  
c&ją do p aństw a  rosy jsk iego .

Z apew ne w pływ a n a  to  fak t, iż  p rzyzw ycza­
je n i do gospodarki mało in ten sy w n e j, n ie  mogli 
podołać innym  w arunkom  up raw y  i w  poczuciu 
sw ego upośledzenia postanow ili w rócić tam , skąd 
p rz rb y li.

Strejk murarzy w Warszawie zakończył się 
i  s tre jk n jący  w rócili do p racy , uzyskaw szy pe­
w ne drobne u s tęp s tw a  ze stro n y  przedsiębiorców .

Demonstracya przeciwrządowa. B iałystok  
tw orzy  jeden  z n a jb a rd z ie j fabrycznych  centrów  
n a  L itw ie . P rzy tem , ja k  w w ielu m iastach  l i ­
tew sk ich , bardzo znaczny p rocen t robotników  
tw o rzą  tam  żydzi. W  o sta tn ich  czasach było to 
m iasto w idow nią lleznych dem onstracy j po lity ­
cznych.

D em onstracya przeciw rządow a m iała  tu  n ieda­
w no m iejsce z powodu urodzin  następcy  tronn . 
N a tu ra ln ie  „ rad o sn ą  w ieść" m usieli w łaściciele 
domów uczeić u liezną  ilu m in ac ją . N agle  n a  nlicy 
L ipow ej ukazało  się około 3 0 0  robotników , k tó ­
rz y  w śród okrzyków  „P recz  z abso lu tyzm em ", 
poczęli rozb ijać  ob jek ty  ilum inacy jne: la ta rn ie , 
lam piony i t .  p ., o raz  rozrzucać pom iędzy publi­
czność p ism a u lo tne . D okoła dem onstran tów  g ro ­
m adził się tłum , k tó ry  okrzykam i: „ h u ra "  soli­
daryzow ał się z hasłam i antyrządow em i. W śród  
policyi zapanow ało  zam ięszan ie . N iek tórzy  poli­
c ja n c i  dali ogn ia  z rew olw erów , n a  co z w ciąż 
w zras ta jące j m asy dem onstran tów  odpow iedziano 
Tównież s trza łam i. G dy n a  m iejsce p rzyby ł z n a ­
czny  pa tro l policyjny, dem onstranc i byli ju ż  ro z ­
prószen i po u licach bocznych, gdzie rów nież po­
g asili św ia tła  i  porozrzucali sw e odezw y.

A żeby się zem ścić n a  robo tn ikach , policya 
w ta rg n ę ła  do Ich dzielnicy, a le  tn  n ap o tk a ła  z a ­
c ię ty  opór, przyczem  przyszło  pow tórnie do s trz a ­
łów  rew olw erow ych 1 bom bardow ania kam ieniam i.

D datny  p rzeb ieg  dem onstracy i podniósł znacznie 
ducha rew olucyjnego w śród robotników .

Do B iałegostoku  z jecha ł obecnie gu b ern a to r 
w asy s ten ey i żandarm sk ie j.

Wykrycie morderstwa przez telefon. „B er- 
l in e r  T a g e b la tt"  donosi o następu jącym  w ypadka 
m orderstw a, k tó re  w ykry te  zo stan ie  praw dopodo­
bn ie  przy  pomocy telefonn .

N aczeln ik  s tacy i w N ew ell (w P ensy lw an ii) 
rozm aw iał w  niedzielę  w ieczorem  przez te lefon  
z  naczelnik iem  s tacy i w  B e llre rn o n . N agle  p rze­
rw a ł rozm owę i począł w ołać gw ałtow nie o r a ­
tu n ek . N aczeln ik  w B ellvernon  usłyszał te n  k rzyk ; 
następ n ie  doszedł do jego  uszu łoskot gw ałtow nej 
w alk i i  g łos jak iegoś innego m ężczyzny, n a jp ra ­
w dopodobniej n a p as tn ik a . W k ró tce  w szystko n- 
cich ło ... N aczeln ik  w B ellyernon  doniósł n a ty ch ­
m iast o tem  telefon iczn ie  policyi w N ew ell; ta  
w y sła ła  n a  stacyę  agentów , k tó rzy  znaleź li p rzy  
te lefon ie  zam ordow anego n acze ln ika  Btacyi.

N aczeln ik  w  B e llre rn o n  poznał po głosie czło­
w ieka, k tó ry  najpraw dopodobniej popełn ił m or­
derstw o, ta k , iż u ła tw i to ogrom nie stw ierdzen ie  
sam ego fak tu .

Wielki pożar. Z H allfaksu  donoszą, iż  w y­
buchł tam  s tra szn y  pożar, k tó ry  zniszczył 10 
w ielk ich  m agazynów  jako  te ż  budynki w ielu to ­
w arzy stw  okrętow ych. Szkoda w yrządzona poża­
rem  w ynosi k ilkanaśc ie  milionów  koron .

Posiedzenie rady m. Krakowa odbędzie się 
w e czw artek  dn ia  22  b. m. o godz. 5 po po­
łudniu .

Losowanie lawy przysięgłych n a  kadencyę
listopadow ą odbyło się w czoraj przed poładniem .

I .  Jak o  g ł ó w n i  p r z y  s i ę  g l i  w ylosow ani zo­
s ta li: 1) A lbin  F ran c iszek , w łaśc. rea l. P odgórze;
2) B an d e t A ron , w ł. re a l .; 3 ) B e rte l Józef, ku- 
p iee; 4 ) d r  B uzdygan  M ikołaj, lek a rz ; 5) C hm u­
r a  F e lik s  W ilhelm , w ł. k aw ia rn i; 6) D em bitzer 
M aksym ilian , agenc. U bezp.; 7) D utkiew icz M ar­
celi, w ł. re a l .;  8 ) d r  E ibenscłratz  Z ygm unt, adw o­
k a t; 9) G argu l F ran c iszek , m asarz ; 10) G órski 
B ron isław , budow niczy; 11) G ram aty k a  Tom asz,

w ł. re a l .; 12) H eg g en b erg er Jaeek , sek re ta rz  
T ow . m uz.; 13) H orow itz A lek san d er,ag en .U b ezp .; 
14) Ig lick i S te fan , tap ice r; 15) K ijak  J a n , wł. k a w .;
16) K ohn Salom on, w łaśc. hand lu  tow . g a lan t.;
17) K oszyk S tan is ław , w ł. re a l.; 18) K ow alski 
W ojciech, w ł. re a l .; 19) L ach sb erg e r Feliks, 
agencya sprzedaży  m aszyn; 20) L an e r J a n , wł. 
re a l .; 21 ) L ip sk i Z ygm unt, sp rzedaż tow . sreb r.; 
22 ) d r  Ł aw row sk i R om an, adw okat; 23 ) d r  Ma- 
ślakiew icz W ładysław , u rz . B an k n  a u s tr . w ęg.; 
2 4 ) M iszklew icz W ik to r, n rz . B an k n  g a l.;  25) 
M oraw etz S tan isław , n rz . Tow . w zaj. ubezp.; 
2 6 ) M uller W olf, wł. ho telu ; 2 7 ) N iedzielsk i T a ­
deusz, kom in iarz; 28 ) d r P lepes W il. lek a rz ; 
29 ) R eich  J  , wł. rea ).; 3 0 ) R ose M eilech, w ł. rea l. 
31 ) R othe A ntoni, fab r. p iern ików ; 32) R ygli- 
cki Adolf rec te  Z ając, han d e l ko ra .; 33 ) S tie- 
g iltz  H erm an , tap ice r; 34 ) W asse rb e rg e r  Jak ó b , 
agen . hand .; 3 5 ) W ąsio łek  F ran c iszek , w ł. rea l.; 
3 6 ) Z ajączkow ski K azim ierz, handel obrazów .

I I .  Jak o  p r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y  w ylosow a­
n i: 1) B e lle r M arkus, k raw iec  dam ski; 2) B re it  
N afta ll, handel tow arów ; 3) B roczyner M arkus, 
handel zbożem; 4) Buczafc F ran c iszek , ro ln ik ; 
5) N iedzielsk i T adeusz, w ł. re a ) .; 6) N iżyński 
F ran c iszek , u rzędn ik  Tow . w zaj. ubezp.; 7) Sol- 
d inger Ignacy , w yszynk w ina; 8 ) W an d ere r Moj­
żesz Izak , sprzed, zeg a r ; 9 ) W eizenhof Salom on, 
p iekarz . •

otwarcie klinik lwowskich i zakładów  n a u ­
kow ych w  lw ow skim  w ydziale  m edycznym  n a ­
s tąp i w spóźnionym  nieeo te rm in ie , ja k  donoszą 
p ism a lw ow skie, praw dopodobnie z końcem paź­
dziern ika . Pow odem  tego je s t  toczący się —  ja k  
wiadom o —  jn ż  od dłuższego czasu spór m iędzy 
rządem  a w ydziałem  krajow ym  o koszta  u trzy ­
m an ia  k lin ik .

Z kolei Bacłlórz-Dynów. K rakow ska dyrek­
c j a  kolei ogłasza: Z powodu usun ięc ia  się n a sy ­
pu w strzym any  je s t  aż  do odw ołania ogólny ruch 
pociągów  n a  kolei lokalnej P rzew orsk-B achórz- 
D ynów.

Katastrofa kolejowa. Z F e r ra ry  donoszą: 
W ezoraj w  nocy lokom otyw a, na  k tó re j zn a jd o ­
w ał się ty lko palacz, podczas gdy  in n i z perso- 
n a lu  ją  opuśeili, najechało  ca łą  s iłą  n a  poeiąg 
pospieszny, jadący  z B olonii do W eneey i, w od­
ległości 4  kim . od dw orca. W  pociągu pospie­
sznym  wóz tow arow y s ta n ą ł w  płom ieniach i 
w raz  z wozem pocztow ym  n leg ł zniszczeniu . Z 5 
wozów osobowych żaden  nieuszkodzony.

P rz y  w ypadku tym  17  osób zostało poranio­
nych, m iędzy tem i 6 ciężko, 6 osób zab itych , 
m iędzy n im i konduk to r pociągu pospiesznego. 
Po łączen ie  kolejow e, a  tak że  te legraficzne p rze­
rw an e . K ilka  osób ze słoźby kolejow ej, w innych 
w ypadku, aresztow ano .

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W ystępy gościnne W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o :
Środa: „Ach to Zakopane!", krotocbwila w 3 

aktach C. K raatza i Neala, przerobił A. W alewski.
Czwartek: „Dożywocie", komedya w 3 aktach Al. 

hr. Fredry (występ p. W. Rapackiego).
P iątek : „Wesele", dram at w 3 aktach wierszem 

S. W yspiańskiego.
Sobota: „Pan Jow ialski", komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (oBtatni występ p. W. Rapackiego).
Niedziela: „Bolesław Śmiały", dram at w 3 aktach 

Sianisława W yspiańskiego.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Demonstracya w Łodzi.
Łódź, 18  w rześn ia .

D ziś, w  niedzielę , o godzinie 12  m. 15, n a  
n licy P rz e ja z d , przed* m ieszkaniem  po licm ajstra  
C hrzanow skiego, zebrało  się około 10 0  to w arzy ­
szów, w znosząc okrzyk i: „P recz  z po licyą!" , 
„P recz  z pomocą po licy jną  bezrobotnym !", „N iech 
ży je  n iepodległa P o lsk a !" , „P recz  z ca ra tem !" , 
„N iech ży je  socyalizm !", „N iech ży je  P . P . S .!“ , 
„R obót publicznych!" Jednocześn ie  p rzed  oknam i 
m ieszkania  po licm ajstra , n a  d ru tach  te leg ra f i­
cznych (n a  w ysokości pierw szego p ię tra )  zaw ie­
szono olbrzym i czerw ony sz tan d ar, n a  k tórym  
z jed n e j strony  w yszyto b ia łą  tas iem ką: „ P ra c y  
i ch leba !" , a  z  d rug ie j: „N iech ży je  P . P . S .!“

S z tan d a r pow oli, m ajesta ty czn ie  w znosił się 
do góry , w itan y  przez  2-tysięczny  tłum  potę- 
żnem „ h u rra !" . T łum  s ta le  w zrasta ł, gdyż u- 
myślDie w ybrano ulicę, k tó rą  lad z ie  pow racają  
z kościoła św . K rzy ża  i rozpoczęto dem onstracyę 
w łaśn ie  podczas rozchodzenia się publiczności po 
nabożeństw ie. W k ró tce  już tłum  w ynosił przeszło 
3 0 0 0  i zachow yw ał Bię bardzo sym patycznie. 
K iedy  tow arzysze zaw ieszali sz tan d ar, publiczność 
chę tn ie  im  tem  dopom agała, k iedy  przystąp iono  
do w yb ijan ia  szyb w m ieszkaniu  po licm ajstra , 
publiczność podaw ała kam ien ie , um ieję tn ie  ro ­
biono drogę i zam ykano ją  po przepuszczeniu  
m an ife s tan ta . C ała ulica  P rze jazd  od M ikołajew ­
sk ie j do P io trkow sk ie j zapełn iona by ła  tłum am i, 
k tó re  z ciekaw ością p rzyg lądały  się sz tandarow i. 
Ci, co s ta li b liżej naszych  tow arzyszów , pow ta­
rz a li za  n im i okrzyki rew olucyjne, sto jący  dalej 
k rzyczeli: „N iech ży je  w olna P o lsk a !" . K obiety  
p y ta ły  je d n a  d rug ie j —  „co oni ro b ią " . In n e  
odpow iadały : „to  socyaliści —  oni w iedzą, co ro ­
b ią " .

P o licya  pochow ała się. P a n  po licm ajster s ta ł 
poza tłum em , p rzyg lądając  się bezradn ie  u rąg o ­
w iska  z jego w ładzy. T łum  kp ił sobie z niego, 
w ięc i on ociekł.

W ydano  jeszeze k ilkanaśc ie  okrzyków  rew o­
lucy jnych; poczęto się rozchodzić. M anifestanci 
m om entaln ie znikli w  tłom ie, k tó ry  w ciąż je ­
szcze rósł.

S z tan d a r w isiał 10 m inu t. P on iew aż by ł Bilny 
w ia tr , w ięc sznurek  się roz luźn ił i s z ta n d a r  się 
spnścił. Z tego sko rzysta ł rew irow y i inny  jak iś  
s tu p a jk a  policyjny. Z erw ali oni sz ta n d a r  i szybko 
z nim  um knęli do pobliskiej ap tek i. T łnm  k rzy ­
czy: „n ic  daw ać!", „odbić!" —  ludzie rzu ca ją
się za  po lic jan tam i, unoszącym i Bztandar, ale 
w łaśn ie  w te j sam ej chw ili z jaw ia ją  się telefo 
n ieznie w ezw ani kozacy. P ędzą , co koń w ysko­
czy, a  za  nim i m knie konna polieya i podążają  
powozy, pełne policyi i oficerów w raz  z polic­
m ajstrem  C hrzanow skim .

A resztow ań n ie  było w cale, najw idoczniej z 
powodu bardzo w yraźnej i zdecydow anej p o sta ­
w y tłum u, k tó ry  rozscedł się spokojnie,

M an ife s tac ja  w y w arła  nadzw yczajne w rażen ie . 
L udzie  m ów ią już  o k ilku  sz tan d arach  i o c a ­
łym  szeregu  napisów . K um oszki opow iadają so­
bie, że te raz , k iedy i socyaliści w ydali rządow i 
w ojnę, tru d n e  będzie d la  rządn  zw ycięstw o nad  
Jap o n ią . In n i znowu w zięli d em o n s trac ję  i w y­
bicie szyb n po licm ajstra  za  znak , dany  przez 
so c ja lis tó w  do „szykow ania s ię " . W  kołach zo r­
gan izow anych tow arzyszy  pan u je  ogrom ne zado­
w olenie. -8.

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 20 września. „Daily Telegraph" 
donosi z Czifu 20 b.m.: Wedle listów rosyj­
skich oficerów z Portu Artura, d z i a ł a  w 
f o r c i e  L i a u t e s z a n  są z u p e ł n i e  z a ż y ­
te. Podminowano wiec fort materyałami wy­
buchowymi.

Okręt, który przerwał blokadę, przywiózł 
łódź podwodną, której załogę stanowili ocho­
tnicy z okrętu „Pereświet".

„Daily Telegraph" donosi również, że w 
Porcie Artnra rozdawane porcye są małe — 
jeszcze jednak wystarczające.

Petersburg, 21 w rześn ia . (O ficyalnie). G ene 
ra ł  S tóssl p rzes ła ł carow i następ u jące  depesze:

(D nia 10 b. m ). N iep rzy jac ie l codziennie 
b o m b a r d u j e  b a t e r y e  i f o r t y  w e w n ę ­
t r z n e ,  jednakże  dotąd n ie  rozw inął ruch liw szej 
akeyi. R an n i okazu ją  w t.»n sposób sw e boha­
te rs tw o , że zaledw ie ty lko  p rzy jd ą  do sieb ie , 
znow u w stęp u ją  w szereg i w alczących. U sposo­
b ien ie  w ojska w yborne.

(D nia 16 b. m .). D ziś w nocy około godz. 3 
Japończycy  w sile  p rzynajm n ie j 1 ba ta lionu  z a ­
a t a k o w a l i  w o d o c i ą g i ,  zostali jed n ak że  od­
parc i. Po  o trzym aniu  posiłków  Japończycy  pono­
w ili a ta k , a le  i ten  po półgodzinnej w alce zo­
s ta ł odparty , przyczem  Japończycy  ponieśli s t ra ty  
i zan iecha li dalszych szturm ów . Szczególną w a­
lecznością odznaczvł się podporucznik F ilipow .

Czifu, 21 w rześn ia . (B iuro R eu te ra ). W ed ług  
au ten tycznych  doniesień zaczął się onegdaj nad  
ranem  o g ó l n y  a t a k  J a p o ń c z y k ó w  p o d  
P o r t e m  A r t u r a .  A tak  trw a ł jeszcze do nocy. 
W szystko  w skazu je  n a  to, że Japończycy  u si­
łow ali za jąć  głów ny fort n a  północnym  w scho­
dzie.

Londyn, 21 w rześn ia . B iu ro  R eu te ra  donosi 
z S zanghaju  z w czoraj: P rz y  podjętym  dziś ogól­
nym sz turm ie n a  P o r t  A rtn ra  w spółdziałała  tak że  
flota. Japończycy  m ieli dziś rano  z d o b y ć  d w a  
w a ż n e  f o r t y  koło Sh insig ing .

Petersburg, 21  w rześn ia . G enera lny  sz tab  
m ary n a rk i donosi z  w ezoraj, że w P o rc ie  A rtu ­
r a  d n ia  2 4  z. m. p rzy  oczyszczania po rtu  z j a ­
pońskich m in z g i n ę l i  l e j t n a n c i  R y c h t e r  i 
K a s z e r i n o w ,  a  odnieśli ra n y  b a r. T rach en fe ls  
i  in żyn ie r B rum .

Potyczki.
Petersburg, 21 w rześn ia . (O ficyalnie). T ale 

g ram  K u ro p a tk in a  do c a ra  donosi z  onegda j: 
D n ia  17 b. m. p rzedsięw zięto  ścisłe rekognosko 
w anio posycyj n iep rzy jac ie lsk ich  w B ian iapndza , 
k tó re , ja k  się zdaje , są  siln ie  u fortyfikow ane i 
obsadzone przynajm nie j przez jed n ę  b rygadę p ie ­
choty z 12 działam i. P a tro l kozaków  zaa takow ał 
je . N a zachód od B ian iapndza  n ie  zauw ażono 
w ojsk  n iep rzy jacielsk ich .

D nia  18 b. m. n iep rzy jac ie l n ie  po ruszał się 
naprzód, atw ierdzono jed n ak , że w  okolice B ia- 
n lapudza nadchodzą n iep rzy jac ie low i posiłki. Z na­
czna część w ojsk  n iep rzy jac ie lsk ich  z L iao janu  
p rzekroczy ła  ju ż  T a itse  ho.

Petersburg, 21 września. Korespondent ro­
syjskiej agencyi telegr. donosi z Charbina 
z wczoraj: Oddział Rennenkampfa dotarł 0- 
koło połndnia do miejscowości Cbuabzialin i 
odrzucił japońskie straże przednie, poczem 
obsadził wzgórza na wschód stamtąd. Nie­
przyjaciel wykonał potem atak z 4 kompa­
niami. Po pomyślnem wykonania zadania 
Rennenkampf około godziny 2 po południu 
się cofnął.

Oddział Samsonowa udał się drożynami 
górskiemi we wschodnim kierunku od Syn- 
diagen i obsadził miejscowość Zagow 4  wiorst 
na północ od Banjapudza.

Samsonow ogniem ze swoich 2 dział wstrzy­
mał atak japoński, skierowany na Rennen­
kampfa, poczem o 5 po poł. się cofnął. 

Zdobycze japońskie.
Tokio, 21 września. (Biuro Reutera). Z głó­

wnej kwatery japońskiej armii mandżurskiej 
telegraficznie podano następujący wynik zdo­

byczy w Liaojanie: Zabrano 16.000 koków 
jęczmienia, ryżu i pszenicy, 1300 beczek na­
fty, 18.000 beczek cukrn i 166 tonn węgla, 
jakoteż znaczne zapasy drzewa. Japończyey 
obsadzili 353 domów i 204 magazynów, zaj­
mujących 58.000 yardów kwadratowych ob­
szaru.

Japończycy na Korei.
Seul, 21 września. (B. Reutera). Dowódca 

wojsk japońskich na Korei, generał Hara- 
gnszi, został odwołany do Tokio.

Rozbrojenie „Leny".
Waszyngton, 20 w rześn ia . B iuro  R eu te ra  do- 

noBi: Oficerowie i żo łn ierze rozbrojonego ro sy j­
skiego okrętu  „ L e n a " , o trzym ali od rząd u  am e­
rykańsk iego  pozw olenie n a  pobyt w S. F ra n c i­
sco, pod w arunkiem , że przez czas trw a n ia  w o j­
ny  n ie  opuszczą m iasta , o ile n ie  p rzy jdzie  w 
te j sp raw ie  do jak iegoś porozum ienia m iędzy Ro­
syą  a  Jap o n ią .

Kolej bajkalska.
Irkuck, 20 w rześn ia . D nia 18 b. m. ukoń ­

czono k ładzenie szyn pom iędzy s ta c ja m i K ułtuk  
i B ajk a ł, kolei b a jk a lsk ie j.

R uch pociągów  n a  te j p rzes trzen i będzie się 
mógł rozpocząć dn ia  23 bm.

Londyn, 20 września. „Standard" donosi z 
Tientsinu: Wicekról chiński wysłał 500 żoł­
nierzy do okręgu, położonego na zachód od 
rzeki Liao. Zachowanie chunchuzów bardzo 
się uspokoiło.

TELEGRAM Y.
Sejmy.

Wiedeń, 20 września. Sejm dolno-austrya- 
cki został dziś otwarty.

Wiedeń, 21 września. Na wezorajszem pier- 
wszem posiedzenia sejma dolno-aastryaekiegc 
wniesiono między innemi interpelacyę o wy­
danie przez rząd zarządzeń dla nsnnięcia nie­
bezpieczeństw, połączonych z ruchem samo­
chodowym.

Praga, 21 września. Komitet wykonawczy 
wolnomyślnej partyi narodowej odbył wczo­
raj posiedzenie, celem przygotowania prac 
na sesyę sejmową.

0 paralelki słowiańskie.
Opawa, 21 w rześn ia . N a w ezorajszem  posie­

dzeniu  sejm u śląskiego odczyta ł poseł H ruby  
im ieniem  posłów czeskich i  polskich dek laracyę
z ośw iadczeniem , że posłowie czescy i polscy u- 
w aża ją  założenie słow iańsk ich  sem inaryów  dla 
k sz ta łcen ia  nauczycieli ża  k o n sty tucy jny  obow ią­
zek zarządu  ośw iaty , za p o stu la t pedagogiczny i 
za  zadośćuczynienie n ie  da jące j się zaprzeczyć 
potrzebie. Posłom  słow iańskim  n ie  chodzi w cale 
o upośledzenie lnb zag rożen ie  szkołom n iem iec­
kim  i są  przeciw ni n trakw izacy i.

Posłow ie polscy i czescy u w aża ją  jed n ak  z a ­
łożenie para le lek  za zupełn ie  n iew ysta rcza jące  i 
prow izoryczne zarządzen ie  i żąd a ją  —  skoro po ­
trzeb a  słow iańskich  zakładów  je s t  bezsprzeczną, 
co także  w d e k la ra c ji  posłów niem ieckich pośre­
dnio przyznano  —  by p a ra le lk i przem ieniono w 
sam oistne zak łady  z polskim , w zględnie czeskim  
językiem  w ykładow ym . Posłow ie za s trzeg a ją  się 
p rzeciw  ew entualnem u cofnięciu zarządzen ia , do­
tyczącego para le lek  i przeciw  w ciąganiu  te j k u l­
tu ra ln e j sp raw y  do ag itacy i party jno-po litycznej.

Po  odczytaniu tego ośw iadczenia dokonano w y­
boru  kom isyj. W niosek  posłów polskieh i czeskich
0 w ybór sp e c ja ln e j kom isyi zapom ogow ej d lt  
k lęsk  e lem en tarnych , po dłuższej dyskusyi od­
rzucono.

Protest przeciw strzelanin do ludu.
Neapol, 21 września. (Biuro koresp.) Wezo­

raj odbyło się tu zgromadzenie strejkujących. 
Między strejkującymi a policyą przyszło do 
mniejszych starć, przyczem kilka osób are­
sztowano. Policya dała ognia ślepymi nabo­
jami i rozprószyła tłnm.

Rzym, 21 września. (Ag. Stefan.). Z miast, 
w których wybuchł strejk, nadchodzą wiado­
mości, że wszędzie jnż przywrócono spokój
1 że miasta z okazyi obchodu zdobycia Rzy­
mu są udekorowane.

Konflikt kolumbijsko-amerykański.
Berlin, 21 września. Biuro Wolfa donosi 

z Kartageny na Kolumbii: Od onegaj odby­
wają się w tutejszym porcie demonstracye 
floty amerykańskiej z powodu, że dnia 4-go 
lipca obrzucono błotem herb amerykańskie­
go konsulatu. Ministerstwo kolumbijskie 0- 
świadczyło gotowość złożenia usprawiedliwia­
jącego oświadczenia i nmieszczenia nowego 
herbn.

Policyjny pościg za anarchistami.
Madryt, 2 0  w rześn ia . Ź ródła policyjne dono­

szą: „S ądzą  to , że aresz tow any  przed kilku  d n ia ­
mi a n a rch is ta  Zefiriuo di S a n ta  Crnze je s t  tym  
an arch is tą , k tó ry  w czasie o sta tn ich  k ijku  m ie­
sięcy rzu ca ł bomby w B arcelonie. Z arządzono 
dalsze a resz tow an ia  anarch istów ".

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.

Poranek lassalowski
dzielę 25 b. m. o godz. 101/2 rano w Związku stow a­
rzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6).

Kraków. — W  sobotę 24 b. m. o godz. 7>/2 wie­
czorem odbędzie się w Związku stowarzyszeń 

robotniczych (Mały Rynek 6) wieczorek z tańcami.
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Zwierzyniec 
=  Kraków=
tuż za rogatką

W  P r n h io r n i Parowei Fabryki wódek D n ln n
W I I UUIGI III Romana Marczyńskiego I dl U U

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro- * 
wych, silnych, czystych wódek, nalewek , 
owocowych, rumów, araków i koniaków. I'® litra czystej zdrowej wódeczki już za 4  centy.

Źródłem sity dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

,3, S a n a to g e n
posiadający wspaniałe orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych.

Do nahyoia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła B a u e r  & Comp. ,  B e r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Austro-W ęgier: C. Brady, Wien I., F leischm arkt 1.

Bzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S ch ich fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
M arka

Z a l e t y :
328

szów  czarnych i kolorowych, najnowszych w elw etów  kolo­
row ych w  różnorakich deseniach na bluzki.

Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar, 
stor tiulowych; oraz wielki wybór pluszów Morowych i buretów 
na pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, 
tudzież resztki materyj jedwabnych, czarnych i kolorow., oraz 
resztki materyj wełnianych, po cenach o połową zniżonych.

Skład płócien i  szyrtyngów .

6 miesięcy na próbę
zir. 2’50
w raz z  ład- v  ,  

cuszkiem 
futerałem

Wysyłam każdemu mój prawd, ameryk. 
Tylkn zegarek systemu Anker- Roskept'-

J M  Patent-Remontoir za zaliczką lnb po-
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
cegarek systemu Anker-Roskopt-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
knndowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietyiko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i dobrem chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. -  Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2, 3 szt. złr. 2. o trzech kopertach złr. 3 40.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lnb 
z pięknymi widoczkami kosztują o 15 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za- 
liozką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF"

LEO LATEINER, kawaler orderu św. Piotra 
Wien I., Wollzeile 31. 319

OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladowniotwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.
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Rynek gł. 1. 47 
Linia A-B

Tygodniowa produkcya 15.000 par.

ul. Grodzka 1.34 
w Krakowie

Pochwała gospodyń"
1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza,
6. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy 

podpisana firma.
6. Jes t tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 

innych środków do prania.

Po jednej próbie okazuje s ię  pow yższy ekstrakt d la  każdej gospodyni i p ra czk i n iezbędnym .
Wszędzie do nabycia.

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka kom andyt.

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
486

Męskie buciki z gu­
mam i gładkie lub ° - O l Q n  
kładane bardzo /  JJ|j 
m o c n e ......................

buciki do sznu- 
rowania trwałe v  |

Zastępca: L. Steigler.

dto I. a Box 4-50
Jerzy Schicht w Aussig
%%%%%%  Skład koców sławuckich. %%%%%%

«J. Buchner, Kraków, Stradom 1. 23 5
(dom własny) — poleca swój bogato zaopatrzony

Hf Skład w szelk ich  tow arów  bław atnych , angielsk ich  m  
i  francuskich jedw abnych m ateryj, czarnych i  ko- %  

M  lorow ych oraz wielki wybór aksam itów  lyońsk ich  i plu-
_ _ z --------------------,  .  — --------- -------------------- -------------------------
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szteiger wysokie o b -A  f J) 
casy b. eleganckie . W

Damskie buciki O i E fl j 
z gumami trwałe Z 3 U |
czarne buciki do 
sznurowania, 
nadzwyczaj eleg. L  QU

dto. I.a Box . 3'75
czarne bnciki zapi- n ,
nane najmodniejszy ł  ......
fason i  trw ałe . .

&

Bergszteigery dla m . a a  
chłopców uadzwycz. /  411 
trw ałe od z łr . . . . “  I

dto z gum am i gład- O 1 OH 
kie lub okładane od L  Z U j

dla panienek sznn' 4 | 0 n |  
rowane albo zapina- 1 X IJ  
ne począwszy od , * '" 1
gimnastyczne z gu- n , n n  | 
mowemipodeszwami II  M y j  
dla chłopców . . . w  I

0)

IpjojoBEEEiaEEUaBr 102 własnych sklepów.

8 dni na próbę
wysyłam każdemu mój 

prawdziwy

Zegarek  niklowy Anker- 
Roskopf-Hemontoir.

Zegarki te  posiadają silny 
precyzyjny mechanizm Ros- 
kopf-Anker i silną oprawę ni­
klową. Cena wraz z łańcusz­
kiem i futerałem złr 2‘30. 
2 sztuki kosztują tylko złr. 
4 '5 0 . Trzechletnia piśmien­
na gwarancya jest przy każ­

dym zegarku dołączona. 
W ysyłka tylko za zaliczką 

przez

Wien I.,
2-47.Josef Spiering

|  NOWO OTWORZONY SKŁAD PAPIERU |
i przyborów szkolnych, zabawek dzie-

I I I cięcych i dzw onków  elektrycznych
pod firmą

MA R Y A  N I E Z A B I T O W S K A
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6

poleca wyż wymienione artykuły  po bardzo przystęp- 
l ych cenach. Polecam się łaskawym względom P. T. 
Publiczoości. z  poważaniem M arya  N iezabitowska.

I I I

DO AMERYKI
odjazd z Havru każdej soboty

b ile ty  o k rę to w e  p rzez

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 8.

Najlepszy środek 
do czy sz cz e n ia  

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Fabryka: Lubszyńsk i & Comp., Berlin  N. O. 417

gzzzzzzzzzizzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzzn̂ n̂ijj
M
M Rządowo uprawnione

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnycl* leczniczych i i
pod firmą 2 2

J I ____

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".
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R. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ni. św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej W n Ą u  m i n e r a l n o  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. ITUUy II!111 uI dl l lu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombnrg, Kissingen, 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
Gaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie franko.
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DARMO W YSYŁAM!
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących 
na hemoroidy.

Dr. M. R e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a n d y a ) .
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154

Redaktor odpowiedzialny j; t w ydaw ca: Kazimierz Kaozaaowzkl. Z drukam i W ładysława Teodorozuka 1 S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


